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WOJSKO NIE WRÓCI DO WŁASNEGO „GHETTA"
Kośćcem kierowniczym i o rgan iza­

cyjnym w ojska jest jego kadra zawo­
dowa, J.j. korpus oficerów ii podofice­
rów zawodowych. K adra zaw odow a 
n ad a je  Wojsku ton — i d latego jej spo­
sób życia jest ogromnie ważnym d la  
narodu i całego w ojska czynnikiem.

Otóż obok dużych osiągnięć d o d a t­
nich, jakie w okresie dw udziesto lecia 
niepodległości zdobyła k ad ra  zaw odo­
w a w ojska — jest także pew ne w ypa­
czenie, do którego rozwoju przyczyniło 
się — często podśw iadom ie —- wielu 
najlepszych dowódców. Mamy n a  m y­
śli pociągn ięcia  (pow tarzam y: często 
podśw iadom e), które doprow adziły  do 
w tłoczenia kadry  zaw odowej w rodzaj 
w łasnego ghetta. O rganizowano spół­
dzielnie wojskowe, budow ano w ojsko­
we domy wypoczynkowe, zak ładano  
w ojskowe przedszkola, pow ołano do 
życia „Rodziny W ojskowe", stworzono 
w łasny  wyższy zak ład  m edyczny (Szko­
ła  Podchorążych Sanitarnych), p row a­
dzono w łasne, ogólnokształcące szko­
ły średnie (Korpusy Kadetów), tworzo­
no w łasne bo iska  sportowe, p ływ ał 
nie, kina dtd.

Z każdym  rokiem zbliżała się k ad ra  
zav/odow a do „ideału" stuprocentow e­
go ghetta  wojskowego, gdzie oficer 
czy podoficer rodzi się we własnym  
szpitalu  położniczym, żeni się w koś­
ciele garnizonowym  (wybraw szy za 
tow arzyszkę życia k tórąś z panien  o- 
ficerskich czy podoficerskich) i pocho­
w any zostaje na  w łasnym , wojskowym

cm entarzu. Ten „ideał" ghetta  w ojsko­
wego zmierzał najkrótszą d rogą do u- 
czynienia z kadry  zawodowej — kasty  
całkow icie w sobie zam kniętej, nie 
mającej punktu styczności z innymi 
warstwami narodu.

Czyż trzeba podkreślać n iebezpie­
czeństwo tkw iące w tym odryw aniu 
w ojska od narodu? Czyż trzeba zw ra­
cać uw agę na bezsens historyczny t e ­
go zjaw iska, którego nie znała  Rzecz­
pospo lita  w ciągu wieków sw ego roz­
woju, a  które tkwiło natom iast we wro­
gich nam  i całkow icie obcych ustro ­
jach Prus i Rosji?

Kilkuletnia okupacja Kraju, spow o­
dow ana przegraną w rześniową, w yrzą­
dziła nam na tym odcinku mim owolną 
przysługę: z m iejsca runęły „m ury" 
wojskowego ghetta  i z m iejsca tak  
p rze tasow ała  się k ad ra  zaw odow a z 
rezerw ą ii wojsko z cywilami, że dziś, 
przy dużym naw et wysiłku, nie łatw o 
byłoby odróżnić cyw ila od żołnierza. 
Między członkami organizacyj n iepod­
ległościow ych — wojskowych, poli­
tycznych, społecznych — między w a­
runkami ich prac, ich sposobem  życia, 
treśc ią  ich roboty lirtp. — różnice s ta ły  
się znikome, podobieństw o — ogrom ­
ne, w zajem ne zazębian ie się bardzo 
częste.

W tych w arunkach — Siły Zbrojne w  
Konspiracji s ta ły  się w łaściw ym  W oj­
skiem Narodowym, wojskiem, którego 
troski, radości, zam ierzenia, poczyna-
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nia, — sq całkow icie takie sam e jak 
u całego  narodu.

I tak  jak  jest — jest bardzo dobrze. 
Tak już zostać powinno w Polsce O d­
budow anej. W ojsku nie wolno będzie 
w rócić do w łasnego ghetta, a  żołnie­
rze zawodowi, nie b ę d ą  już tworzyć 
w łasnej kasty.

Albowiem pojęcie „naród" i „w ojsko'' 
n igdy nie pow inny istnieć o b o k  
siebie. Powinny się wzajem  ciąg le

przenikać, stanow ić jedność. Pod gro­
zą podw ażen ia  najg łębszych sił naro ­
du nie wolno robić niczego, co rozdwa- 
ja łoby  Polaków n a  „naród" i „wojsko" 
na ,/tyły" i „front", n a  „żołnierzy" i „cy- 
wiłów". Albowiem dziś nie w alczą w oj­
ska, dziś w alczą narody. Należy czy­
nić wszystko, co tylko czynić się da, 
ab y  żad n a  zbędna przegródka nie s ta ­
ła  już n igdy m iędzy rezerw ą i kadrą , 
m iędzy cywilem i żołnierzem.

Powstanie Jugosłowiańskie
Jest rzeczą zdum iew ającą, jak mało 

ludzie zd a ją  sobie spraw ę z tego, że 
p ań s tw a  „osi" prow adzą także d z ia ła ­
n ia  wojenne w Jugosławji. D ziałania te 
nie są  przez „B.I." om aw iane w coty- 
godpiowym  przeglądzie wojennym, 
gdyż niem a tam  „linji frontu", zdoby­
w an ia  m iast ii;td. D ziałania wojenne w 
Jugosław ji m ają charak ter tak i sam, 
jak  u nas w roku 1863. Jest to p o w ­
s t a n i e ,  pow stan ie o dużej i wciąż 
w zrasta jące j sile, o szerokim zasięgu.

Urzędowa lis ta  strat wojsk włoskich 
(Niemcy takich  list nie og łaszają) po ­
d a w a ła  za kw iecień ;i maj cyfry zdu­
m iew ające: w ynikało z nich, że straty  
włoskie były w tych m iesiącach  w Ju­
gosław ji większe, niż w Libji lub w So­
w ie tach 1. Ogłoszony przed kilkom a 
dniam i kom unikat włoski podał s tra ­
ty za  czerwiec: 446 zabitych i 496 ran ­
nych, tj. znów więcej niż w m iesiącu 
poprzednim .

Również znam ienny jest kom unikat 
Rządu Jugosłow iańskiego w Londynie, 
donoszący  11 bm., że K w atera Głów­
na W ojsk Jugosłowiańskich zosta ła  
p rzeniesiona z Kairu na teren Jugosła­
wji i, że wódz pow stańców  jugosłow iań­
skich — gen. Drago Michajłowicz, pe ł­
n iący  urząd m inistra spraw  w ojsko­
wych, został m ianow any także Szefem 
Sztabu Kwat. Gł. i skupił itym sposo­
bem  w swych rękach  całość prowadzę- 
n ia  wojny Jugosławji z „osią".

P rasa  n iem iecka i w łoska s ta ra  się 
przem ilczać tę „drażliw ą" spraw ę. 
Pierwszy szerszy na  ten tem at artykuł 
znajdujem y dopiero w „G iornale d 'lta- 
lia "  z 1 lipca  br., p ió ra  V. G aydy, czo­
łow ego dziennikarza włoskiego. Tytuł 
artykułu, próbującego  w skazać i d e ­

o w e  podłoże w alk w Jugosławji, 
jest bardzo znam ienny: „O brona Adrja- 
tyku — w alką przeciw ko Słowiań­
szczyzn!©".

„Komunikaty przynoszą nam co m ie­
siąc — pisze G ayda — listy  zabitych 
i lannych  W łochów na terenie b. Jugo- 
slaw ji i stw ierdzają trw anie krwawej 
wojny, zam iast stanu pokoju:.. Dlacze­
go Ilaija  ponosi nada l tak wielkie ofia­
ry? Dlaczego ginie co m iesiąc tylu Wło. 
chów? Na te p y tan ia  nie otrzym aliśm y 
dotąd  w łaściw ego w yjaśnienia. Pro­
blem z zagadn ien ia  wew nętrzna krajo­
w ego — staje  się stopniowo zagadnie­
niem europejskim . D ziałania wojenne 
itrwające obecnie n a  terenie b. Jugo­
sławji, są  now ą fazą wojny przeciw  Ju­
gosławji...

„Ponadto ludność serbska, czarno­
górska i słow eńska nie w alczy dziś o 
Jugosław ję, ale w alczy o ideję Sło­
wiańszczyzny. Słowianie... przybyli ze 
W schodu nad  Adrjatyk, ab y  zag rażać 
Zachodowi w ogólności, a  w szczegól­
ności życiu włoskiemu... Tylko Słowiań­
szczyzna ogran icza ła szerokie dążen ia  
Italji na początkach dw udziestego w ie­
ku... Dziś walka „Osi" dąży do osadze­
n ia i cofnięcia wstecz Słowian z Za­
chodu na Wschód, oraz do stworzenia 
w Europie takiego porządku, któryby 
zamkną! narody słowiańskie w ich daw  
nych granicach. Przeciwko temu broni 
się Słowiańszczyzna... W tej w alce n a ­
rody słow iańskie używ ają najłatw iej­
szej taktyki wojny podjazdow ej, b an ­
dyckiej, tradycyjnej d la  ich umysłowo- 
ści, do której są przyzwyczajone przez 
la la  pow stań, buntu, insurekcyj. T ak ­
tyka  ta  p o leg a  n a  w alce m ałych grup 
dobrze uzbrojonych przeciwko linjora
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komunikacyjnym, drogom, telegrafowi, 
telefonowi, oddziałom  wojskowym odo­
sobnionym, małym fortecom itd. A nar­
chizm Słowian znajduje tu szerokie za ­
stosow anie... W wojnie podjazdow ej 
słow iańskiej b iorą udział ii starzy, i 
młodzii, i kobiety i dzieci.

„W ysiłek Italji jest teraz ciężki. Teren 
w alki sprzyja pow stańcom , jest lesisty, 
górzysiy, fatalny d la  kom unikacji, do ­
bry  d la  schow ania ludzi, broni, skła-

£ agranica

DZIAŁANIA WOJENNE

F r o n t  r o s y j s k i  — p r z e ł a -  
m a n y .  Dwa tygodnie, które minęły 
od rozpoczęcia tak długo zwlekanej 
ofensywy niemieckiej, —. w yjaśniły  zu 
pełnie sytuację. W ojska niem ieckie, o- 
parte  o silne arm je pancerne i- całe 
do tąd  oszczędzane lotnictwo, w ykaza­
ły zupełną przew agę nad  przeciwni- 
kim. Potężne uderzenie, które wyszło 
z rejonu Kursk — Charków, miało, w 
pierwszym rzędzie za cel rozszczepie­
nie frontu sow ieckiego na dwie części: 
północną i południow ą. I tak  jak  sp ra ­
wy dziś się m ają — trzeba przyznać, 
że Niemcy bliscy są  tej możliwości. 
C opraw da tegoroczna ich ofensyw a n*ie 
idzie szerokim frontem, jak  ofensywy 
roku poprzedniego; niem a też dotych­
czas żadnych cudów z „kotłam i", nie­
m a m as jeńców itp. — ale  niew ątpliw ie 
posuw anie się jest szybkie: ud erza ją ­
ce w ojska niem ieckie zrobiły tu prze­
ciętnie 200—250 km., dochodząc do Do­
nu niemal na całej jego długości mię­
dzy Woroneżem i Bohuczarem. Próby 
sow ieckie pow strzym ania tej ofensy­
wy natarciem  odO rła i W oroneża na 
południe — nie dały  wyników. Z za ję­
ciem W oroneża — kom unikaty niem ie­
ckie pośpieszyły się zbytnio, gdyż nie­
w ątpliw ie m iasto to nie padło  7 bm., 
lecz częściowo jeszcze 13 bm. było w 
rękach  sowieckich. Ale p ad ły  zato Ro- 
sosz, Lislczańsk, Kantemirowka — a o- 
statn io  znaleźli się już Niemcy tuż pod 
Bohuczarem. Trzeba patrzeć n a  m apę, 
aby zrozumieć wymowę tych nazw. 
O znaczają one, że: 1. linja kolejow a

dów. Linje kom unikacyjne narażone n a  
n ap ad y  i przerwy, pozycje górskie czę^ 
sto nie do zdobycia... Pacyfikacja ze­
szłej jesieni d aw a ła  już dobre wyniki, 
ale  przyszła zima... akc ja  u leg ła  w strzy­
maniu, bandy  odpoczęły, zaopatrzyły  
się w broń... W alczymy dziś z wielkim 
nakładem  energj.i i sił... W alka w ym a­
g a  jednak  czasu i cierpliw ości i no­
wych ofiar ze strony żołnierza w łoskie­
go".

Rostów—-Moskwa jest przez Rosjan s tra  
eona i że ostatnie, jedyne już tylko, p o ­
łączenie kolejowe Moskwy z K auka­
zem prowadzi, przez S talingrad (Cary- 
cyn). 2. Odnieść można w rażenie, że 
uderzenie niem ieckie zm ierza teraz w  
dwóch kierunkach: na wschód, na  dol­
ną Wołgę, (od której są  odlegli około 
300 km.) oraz n a  południe, ok rążająco  
na  Rostov/. N arazie walki w ciąż je s z ­
cze rozgryw ają się na  zachód od Donu 
i tylko nieliczne dywizje niem ieckie 
zdążyły się już przepraw ić na  w schod­
ni brzeg tej rzeki. Znając zaciekłość o- 
poru Rosjan nie należy przesadnie oce­
niać możliwości dalszych szybkich po­
stępów Niemców.

Na północnym terenie w alka — tam  
gdzie 1 lipca uderzyło drugie ram ię 
niemieckiej ofensywy generalnej (Rżew 
—Kalinin) — spraw y p rzedstaw ia ją  się  
d la  Rosjan pomyślnie. Postępy niem ie­
ckie są  tu słabe. Co więcej — okazu­
je się, że na  tyłach armij niemieckich, 
gdzieś aż pod Smoleńskiem, koło Do- 
rchobuża, rozpoczęły dzia łan ia  silna 
jednostki sowieckie. Również ii pod  
Rżewem na tyłach niem ieckich p o k a­
zały się w ojska rosyjskie.

W reszcie osta tn ią  sensac ją  sow iecką 
jest przerw anie się kilkunastu łodzi 
podw odnych z blokow anej Zatoki Fiń­
skiej na  Bałtyk. Łodzie te buszują n a  
Bałtyku już ponad  dw a tygodnie i za­
lały  porządnie sa d ła  za skórę trans- \  
portowcom niemieckim, które do tąd  
czuły się tu zupełnie bezpiecznie.

W E g i p c i e  — p r z e r w a *  
W o j e n n a .  Bitwa pod El Alamin,
90 km. od A leksandrji, rozpoczęta 1 
lipca  — trw ała  z m niejszą lub w iększą 
zaciętośc ią do 6 bm. Anglicy osadzili 
w m iejscu do tąd  posuw ającą się błys-
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kaw icznie arm ję Rommla. Bitwa w yka­
za ła  zupełną rów now agę sił: oba]
przeciw nicy w czasie jej zakończenia 
zostali tam, gdzie byli n a  początku,
l.zn. n a  zachód od Ei Alamin, na  pięć- 
dziesięciokiłom etrowym  froncie, b ie g ­
nącym  od brzegu m orza do kraw ędzi 
grzęzaw łskow ej, nieprzebytej kotliny 
K attara. Od 7 bm. — na froncie tym p a ­
nuje cisza, za w yjątkiem  jednego tylko 
dn ia 10 bm., kiedy to silne brytyjskie 
form acje pancerne ruszyły naprzód 
brzegiem  m orza i odepchnęły  Niemców
0 8 km. n a  zachód. Ta przerw a w ojen­
n a  nie jest oczywiście przerw ą w ypo­
czynkową: obie strony śc iąg a ją  gorącz 
kowo posiłki. Celem um ożliw ienia bez­
piecznego dojazdu posiłków  z portów  
włoskich — lotnictwo „osi” znów roz­
poczęło gw ałtow ne bom bardow ania 
Malty, zaś lotnictwo brytyjskie czyni 
wyjątkowo silne i częste w ypraw y na 
porty  ii drogi, którymi d ążą  na  w schód 
transporty  „osi”.

W a l k a  o S i e d e m  M ó r z ,
„Siedem Mórz” — ta k ą  nazw ą obejm u­
ją  Brytyjczycy wszystkie m orza ii oce­
any  św iata. Otóż w iadom em  jest, że 
gdy  zaczną na kogo sp a d ać  kłopoty— 
sp a d a ją  jeden po drugim. Teraz w łaś­
nie w ala  się n a  A nglosasów. Jakby 
nie dość było porażki w L:bji — o sta t­
nie w iadom ości każą przypuszczać, że
1 n a  m orzach Anglos asi są  chwilowo 
w ciężkiej sytuacji. Na Morzu Sródziem 
nym stracili przew agę, u w ybrzeży a- 
m erykańskich Niemcy top ią  w ciąż jesz. 
cze znacznie zaw iele statków  am ery­
kańskich. A ostatn io  zagrożone zosta­
ły po łączenia morskie północnych por­
tów sow ieckich (Murmańsk, Archan- 
gielsk) z Anglją. W tygodniu spraw o­
zdawczym  wielki konwój, p łynący  ze 
sprzętem  wojennym do Sowietów — 
poniósł ciężkie straty.

Anglicy w stopniu do tego nowego 
niebezpieczeństw a uczynili dw a posu ­
nięcia. Po pierw sze — la d a  dzień od­
będzie się nad  zagrożeniem  mórz dys­
kusja  ta jna  w Izbie Gmin. A po drugie 
— wszystkie nalo ty  z W ysp Brytyjskich 
skupiono w yłącznie n a  portach  nie­
mieckich, szczególnie tych, w których 
zna jdu ją  się stocznie łodzi podw od­
nych. W tygodniu spraw ozdaw czym

silnie bom bardow ano W ilhelm shaven, 
G dańsk, F lensburg itd.

R ó ż n e .  1. Przy brzegach  W ysp 
Aleuckich Am erykanie zatopili w ty ­
godniu spraw ozdaw czym  cztery kontr- 
torpedow ce japońskie, oraz p ią ty  — na 
środkow ym  Pacyfiku.

2. Lotnictwo A m erykańskie w Chi 
nach  zostało znacznie wzmocnione i 
przystąpiło  do system atycznego bom ­
bardow an ia  w ażniejszych punktów  o- 
kupacji japońskiej. N aogół zaś w Chi­
nach Japończycy nie czynią żadnych 
postępów .

3. Na W yspach Brytyjskich 250.000 
chłopców i dziew cząt w w ieku 16—18 
lat, należących  do Korpusu Kadetów 
Powietrznych, zakończyło pierw szy rok 
szkolenia lotniczego.

ŚWIAT WSTRZĄŚNIĘTY TERROREM 
W POLSCE

W ielka ak c ja  rządu polskiego, m ają­
c a  na  celu uśw iadom ienie św iatu ogro­
mu terroru w Polsce, oraz usta len ie 
środków  przeciw działan ia <— rozvrija 
się w całej pełni. Dnia 9 bm. odbyło się 
specja lne posiedzenie Rady N arodo­
wej, na którym viceprem ier i m inister 
spraw  w ew nętrznych M ikołajczyk zło­
żył nowe spraw ozdanie donosząc o no­
wej fali terroru w Polsce. R ada pow zię­
ła  szereg uchw ał, d om agając  się w jed 
nej z nich, ab y  rządy państw  an g lo sa ­
skich i innych, znalazły już teraz w 
czasie wojny odpow iednie środki od­
wetowe. R ealizacją tych uchw ał było 
m in . odbycie wielkiej konferencji p ra ­
sowej w brytyjskim  m inisterstw ie infor- 
macji, na  której rząd polski reprezento­
w any przez paru  m inistrów i członków 
Rady, raz jeszcze omówił przed przed­
staw icielam i p rasy  całego  św ia ta zbro­
dnie niem ieckie w Polsce. Minister in­
formacji Bracken ośw iadczył: „W szyst­
kich Niemców odpow iedzialnych za 
zbrodnie w Polsce m ogę zapew nić, że 
trak tow ani b ęd ą  w myśl najsurow ­
szych przepisów  p raw a. Rządy państw  
sprzym ierzonych uzgodniły już sw e 
stanow isko co do w ym ierzania tym 
zbrodniarzom  najsurow szych kar. Już 
zostały  skom pletow ane listy tych 
w szystkich którzy odpow iedzialni są  
za te zbrodnie”.
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Prócz tego min. Mikołajczyk w ysto­
sow ał do w szystkich rządów  notę po­
p a rtą  fotografiam i i dokum entam i, w 
której m iędzy .innymi stwierdził, że: 
900.000 obyw ateli polskich zostało w y­
m ordow anych lub zagłodzonych, pół­
to ra  m iljona wysiedlonych, 170,000 wcie 
lonych przem ocą do w ojska, itd.

Jak da lece  skuteczną jest ta  akcja 
naszego  rządu, św iadczy chodźby fakt, 
że na  drugim końcu św ia ta  — w Nowej 
Zelandji, dn ia  9 bm., prem ier Preser 
przem aw iając w parlam encie na tem at 
depeszy  jak ą  otrzymał od Polskiej Ra­
dy Narodowej — ośw iadczył:1 „C a’ym 
sercem  jesteśm y z narodem  polskim. 
Pracujem y i modlimy się o zwycięstwo, 
któreby napraw iło  to okrutne zło, na 
które zw raca nam  uw agę Polska R ada 
N arodow a".

W p rasie  całego  św ia ta  mnożą się 
Pczne artykuły  na tem at tego co się w 
Polsce dzieje. Londyński dziennik „Da­
ily T elegraph" stw ierdza, że okrucień­
stw a te nie łączą  się tylko z narodo­
wym socjalizmem, ale  początków  zbro­
dni szukać należy u Bi sm arka, a  nawe.t 
i wcześniej. Jest w ysoce znamiennym, 
że szwedzki dziennik „Afton Bladet", 
uchodzący za proniem iecki zam ieścił 
niedaw no artykuł n a  tem at „niewinnej 
krwi przelew anej obecnie w Polsce".

SPRAWY POLSKIE

— Dnia 5 bm. gen. Sikorski baw ił w 
Irlandii Północnej na wielkich m ane­
w rach wojsk brytyjskich i am erykań­
skich.

— Dnia 6 bm. 24 pułk ułanów  obcho­
dził w Szkocji swoje święto pułkowe, 
p rzesy łając w tym dniu ape l do swych

K r a j
DOKUMENT WYJĄTKOWEGO CYNIZ­

MU. Jesteśm y w posiadan iu  okólnika 
Himmlera, który w ydał on jako „Korni 
sarz Rzeszy d la  um ocnienia niemczyz­
ny". Codzień widzimy i słyszymy o n ie­
mieckich zbrodniach i podłościach, a  
mimo to — ujęcie tych zbrodni i podło­
ści w formę urzędow ego okólnika —

żołnierzy przebyw ających w kraju. Po 
wrześniowych w alkach pod W ysoką i 
Eos.;nami Wielkimi, pułk ten w p o rząd ­
ku przeszedł na  ‘Węgry, oraz do F ran­
cji, gdzie w alczył w Rejonie Dijon pod  
rozkazam i gen. M aczka, skąd  p rzep ra­
wił się do Anglji. Za dzielne w yczyny 
bojowe gen. Sikorski przyznał mu od­
znakę honorową w formie czarnego 
naram iennika.

— Dnia 10 bm. baw ił gen. Sikorski 
wśród m arynarzy polskich okrętu chro­
niącego konwoje id ące  ze sprzętem  
wojennym do Rosji. Dowodem w alecz­
ności m arynarzy są  stra ty  jakie pon ie­
śli w w ałkach na morzu.

— W M arienburgu (Natal, AJryka Po­
łudniowa) pow stał polski ośrodek w oj­
skowy złożony z żołnierz^ przybyłych 
z Rosji w liczbie ok. 1.000.

—- Polska esk ad ra  bom bow a imienia; 
Piłsudskiego odbyła dnia 2 bm. n a d 4' 
Bremą swój setny lot bojowy, kończąc 
w ten sposób pierw szy rok svrego is t­
nienia.

RÓŻNE

— Hitler przyjął w swej kw aterze am ­
b a sad o ra  tureckiego Gerede, na dłuż­
szej rozmowie, który natychm iast po 
niej udał się do Ankary.

— Premjer czeski gen. Eliasz został 
przez Niemców rozstrzelany 19.VI br, 
„za przygotow yw anie zdrady  stanu".

— Podczas dodatkow ych w yborów  
do parlam entu  brytyjskiego w W indso­
rze wszystkie partie  polityczne, celem  
uniknięcia w alk wyborczych, postano ­
wiły oficjalnie poprzeć kandydatu rę te ­
go posła, który do tej pory p o s ia d a ł 
m andat.

czyni wyjątkowo silne wrażenie. Przy­
taczam y w yjątki z tego dokumentu, do ­
tyczącego  „traktow ania osób, w ciąg ­
niętych do działu IV Niemieckiej Listy 
Narodowej" (mowa tu o Polakach, 
których b e z  ich woli fi w b r e w 
ich woli w ciąga się n a  listę Niemców! 
Ofiarą tych zarządzeń pad ły  setki ty ­
sięcy rodaków  naszych na  Pomorzu, 
Śląsku, W ielkopolsce itd.

... „1. Do działu IV NLN (Niemieckiej 
Listy Narodowej) ...zostają w ciągn ię ty
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osoby pochodzenia niem ieckiego, o k a ­
zu jące swoje spolszczenie w sposób 
czynny... Te osoby niem ieckiego p o ­
chodzenia, okazujące czynnie swe spo l­
szczenie oraz ich dzieci — winny być 
ponow nie zdobyte d la  niemczyzny. O 

nile cel ten będzie n ieosiągalny  — mu­
si się przynajmniej zapobiec temu, aby  
mogli oni n ad a l działać na rzecz pol­
skości... W stosunkach urzędowych n a ­
leży osoby te określać jako „spoloni­
zow anych Niemców". Spolonizowanie 
tych osób dokonyw ało się w różnych 
•formach, a  w rezultacie prow adziło każ 
dorczow o do czynnego okazyw ania 
w rogości w obec niemczyzny.

... 2. Ponowne zniemczenie spoloni­
zow anych Niemców w ym aga całkowi 
tego oddzielenia ich od po lsk 'ego  oto­
czenia. O soby w ciągnięte do działu 
IV NLN należy zatem  traktow ać n as tę ­
pująco:

A. Należy je przesiedlić na teren 
S tarej Rzeszy... Osoby niespołeczne i 
dziedzicznie obciążone nie m ają być 
ob ję te  ak c ją  przesiedleńczą... Winny 
być one natychm iast skierow ane do 
obozów  koncentracyjnych. O soby szcze 
golnie ciężko obciążone politycznie nie 
m ają  być również objęte ak c ją  p rze­
sied leń czą  a  m ają być skierow ane w 
tym samym trybie do obozu koncen- 
tro:cyjnego. Żony i dzieci takich osób 
w inny być przesiedlone do Starej Rze­
szy i objęte akc ją  zniemczenia. Gdy 
żona również jako ciężko obciążona 
politycznie nie może być ob ję ta  akc ją  
p rzesied leńczą — w tedy m a być rów­
nież u ję ta  imiennie i sk ierow ana do o- 
bozu koncentracyjnego. W tych w y p ad ­
kach dzieci należy oddzielić od rodzi­
ców i traktow ać stosownie do p. 3 ni­
niejszego zarządzenia.

B. Postępow anie przed przesied le­
niem do Starej Rzeszy: 1. O soby czyn­
ne dotychczas w dziedzinach p o leg a­
jących  na kierow aniu ludźmi (wycho­
w aw cy, duchowni, zarządzający  przed­
siębiorstw , m ajstrzy itd.) należy wy­
szkolić w innych zawodach, które nie 
polegają na kierowaniu ludźmi.., 
3. Dzieci należy dopuścić do m iejsco­
w ych szkół pow szechnych i w ciągnąć 
do Hitler Jugend. Uczęszczanie do miej­
scowej szkoły wyższego stopnia — 
jest zakazane...

C. Postępow anie po przesiedleniu na 
teren Starej Rzeszy: ...Należy uw ażać,
by germ anizacja dzieci nie poniosła 
uszczerbku przez szkodliwy wpływ ro­
dziców. W razie stw ierdzenia szkodli­
wych wpływów tego rodzaju i gdy  (ich 
usunięcie nie d a  się osiągnąć d rogą 
policyjnego przym usu — w tedy należy 
spow odow ać um ieszczenie dzieci w 
rodzinach bez zarzutu pod względem , 
św ia topog lądow ym . (i politycznym... 5. 
Osoby, co do których wyższy dow ódca 
SS i Policji wniósł o skreślenie z NLN— 
należy aresztow ać i skierow ać do obo­
zu koncentracyjnego1".

Z braku  m iejsca — m ogliśmy przyto. 
czyć tylko część zarządzeń tego n ie sa ­
m owitego dokumentu, m etodycznie w y­
liczającego  sposoby, za pom ocą któ­
rych należy łam ać Polaków (m. i. kon­
fiskata  m ajątku, poddan ie  pod codzien 
ny nadzór m ieszkań nieszczęsnych lu ­
dzi przez specjalnych delegatów  partji 
hitlerowskiej, przym usow a zm iana naz­
w iska, zakaz zm iany m ieszkania i p ra ­
cy itd.

SZUBIENICE W FABRYCE. Łódź żyje 
pod w rażeniem  nowego bes tja lstw a 
hitlerow skich zbirów. Ponieważ produk­
cja w fabrykach z pow odu złego odży­
w iania i nagm innego głodow ania wy­
cieńczonych robotników, fatalnej p racy  
nierem ontow anych maszyn, złego su­
row ca oraz b a łag a n u  organizacyjnego 
ustaw icznie m aleje, — hitlerow scy k ie­
rownicy załóg fabrycznych postanow i­
li za  skutki w łasnej'n ieudolności i w łas 
nych ła jdac tw  — uczynić odpow iedzial­
nymi robotników polskich, oskarżając 
ich o sabotaż. Dla „zastraszen ia i przy­
k ładnego  uk aran ia"  robotników urzą­
dziło G estapo  w ubiegłym  tygodniu 
w zabudow aniach  fabryki Leonharda 
stracenie pięciu robotników. Sposób 
w ykonania zbrodni św iadczy o potw or­
nym zdziczeniu i perfidji hitlerow skich 
zbójów.

N ajpierw  zmuszono załogę robotni­
czą do w ystaw ienia szubienicy w sali 
fabrycznej. Potem zgromadzono w szyst­
kich robotników  pod szubienicą i ja­
kiś b an d y ta  party jny z arbeitsfrontu 
począł z p ia n ą  na ustach  m iotać osz­
czerstw a i obelgi pod adresem  po lsk ie­
go pro letarjatu . „Wy, polskie psy, ma­
cie u nas, niem ieckich panów, praco-
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wctć do  k rw aw eg o  po tu" — w o ła ł o ch ­
rypłym  ze w śc iek ło śc i g łosem . N a s tę p ­
nie  w yw ołano  5 robo tn ików  i k azan o  
w ie szać  ich  sp ro w ad zo n y m  z g h e tta  
Żydom. T rupy  trag iczn y ch  ofiar h itle ­
row sk ieg o  b e s t ja ls tw a  w isia ły  n a  sa li 
p rzez  trzy dni. Przez c a ły  ten  czas g ra ­
sow ali w fab ry ce  g e s tap o w cy , a  ro b o t­
n icy  m usieli pracow ra ć  w obliczu sw ych  
pow ieszo n y ch  tow arzyszy .

K ierow nictw o arb e itsfro n tu  w y d a ło  
o s ta tn io  za rząd zen ie  przem ysłow com  
łódzkim  zo rg an izo w an ia  w k ażde j fa ­
b ry ce  sp e c ja ln e g o  p om ieszczen ia  d la  
k a to w a n ia , robotników , p o sąd zo n y ch  o 
s a b o ta ż . Byle p o sąd zen ie , b y le  donos 
•w ystarczą , a b y  n a jn iew inn ie jszych  lu ­
dzi w okru tny  sp o só b  b ito  i p o n ie ­
w ieran o .

W a r s z a w a

- KILKA CYFR. C yfra  m a tę  w ła śc i­
w ość  — że w ogrom nym  sk ruc ie  m a lu ­
je  d o k ład n ie  rzeczyw istość . D la tego  też 
bez żad n y ch  d o d a tk o w y ch  n a św ie tla ń  
p rzy taczam y  k ilk a  cyfr, d o ty czą cy ch  
sto licy .

L iczba m ieszkańców  W arszaw y  w 
styczn iu  br. w y n o siła  1.371.471 osób , 
z aś  tuż p rzed  w o jn ą  -— 1,277.000. S tuty­
sięczn y  p rzy ro st lu dnośc i p rz y p a d a  w 
dużej częśc i n a  lu d n o ść  ży d o w sk ą  s to ­
li cy, k tó ra , pom im o ogrom nej śm ie rte l­
n ości w zro sła  n a  sk u tek  sk ie ro w an ia  
do  W arszaw y  Żydów  nie  ty lko z w szyst 
k ich  okolicznych m ia s t i m iasteczek / 
a le  tak że  z N iem iec, C zechosłow acji 
dtd.

W arto ść  p roduk tów  k a rtkow ych , o b ­
liczo n a  w k a lo rjach , w y n o siła  n a  o so ­
b ę  dzienn ie : w styczn iu  1941 r. 863 ka- 
loryj, w  styczn iu  1942 r. 1119 kal., w 
m arcu  1942 r. —■ 552 kal., w  kw ietn iu  
1942 — 468 ka l. P rzed w o jn ą  — ilo ść  
sp o ży w an y ch  p ro d u k tó w  w typow ei 
rodzin ie  p ra c o w n ik a  um ysłow ego  s to ­
licy  o b lic z a n a  b y ła  n a  2700 zaś  w  ty p o ­
w ej rodzin ie  robo tn iczej — n a  2380 ka l.

K oszty u trzym an ia , p rzy jm ując  za  100 
k oszt w  lipcu  1939 i licząc  is to tn e  sp o ­
życie  a  n ie  żyw ien ie  się  ty lko produk-

CHŁOPI TAKŻE „ODPOWIEDZIALNI 
ZBIOROWO". W e w si D ębniak , gm . 
S łup ia  N ow a, pow . K ielecki — zo sta ł 
zastrze lony  z w łasne j broni kom endan t, 
lo tn eg o  od d z ia łu  żandarm erji. Zabój- 
s lw a  d o k o n a ł n a rzeczony  uw odzonej: 
przez N iem ca dziev/czyny. W odw et —- 
rozstrze lono  około 15 ludzi o raz  sp a lo ­
no k iik a  zag ró d .

W e w si S trzegonna, gm. O siek , pow.. 
S andom iersk i — dn. 26 czerw ca  d o k o ­
nano  n a p a d u  n a  se k w e s tra to ra  U rzędu 
S karbow ego , z a b ie ra ją c  m u 1500 zł. 
W odw et za  ten  b a n d y c k i n a p a d —żan- 
d a rm erja  n iem ieck a  ro z s trze la ła  p ięc iu  
zupełn ie  n iew innych  m ężczyzn i cz te ry  
kob ie ty , w śród  n;c!i m atkę  siedm iorga, 
dzieci.

tcm i kartko  werni, p rz e d s ta w ia  się n a ­
stęp u jąco : lip iec  1939 — 100, s tyczeń  
1940 — 317, styczeń  1941 —- 441, s ty czeń  
j942 r. — 1126, m arzec  1942 — 1435.

N a to m iast w skaźn ik  p ła c  (o k reślony  
w lipcu  1939 r. n a  100) wynosi, o b ecn ie  
u p racow n ików  um ysłow ych  — n o ­
m i n a l n i e  92, zaś  r e a l n i e  — 
6 (sześć). W skaźnik  ten  u p raco w n ik ó w  
fizycznych n o m i n a l n i e  w ynosi 
133, r e a l n i e  zaś  9 (dziew ięć).

Śm ierte lność w sto licy  w zrosła  w  sto ­
sunku  do okresu  p rzed w o jen n eg o  m niej 
w ięcej cz te rokro tn ie . L iczba u rodzin  
jest s ta le , co m iesiąc , m nie jsza  n iż  
lic zb a  zgonów .

BÓŻNE. — Przez p u n k t p rze jśc io w y  
d la  roboników  w y sy łan y ch  do N iem iec 
(na  Skaryszew sk ie j) p rzesz ło  w c ią g u  
dw óch  la t jego  is tn ie n ia  (od k w ie tn ia  
1940 do k w ie tn ia  1942) p o n a d  100.000 
osób , z k tó rych  p o n a d  76 tys. u zn an o  
za  zdolnych  do p ra c y  a  p o n a d  68 ty s . 
w ysłano  do Rzeszy.

  W „d is trikc ie"  w arszaw sk im  (bez
stolicy) N iem cy s ta n o w ią  ty lko  1,8 
proc. ludności. W c iąg u  m ie s ią c a  o trzy ­
m ują  oni je d n a k  n a  p rzy d z ia ły  k a rtk o ­
w e 3̂ 5 proc. ogó lnego  p rzydz ia łu  Chle­
b a , 6,4 proc. m ąki, 7,9 p roc .m ięsa , 7,9 
p roc. cukru, 14,7 proc. ja j oraz 100 p roc . 
m a s ła  i innych tłuszczów .
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W ezwanie do pracodawców
W prow adzone przez okupan ta ,t.zw. 

„o rdynacje  taryfow e'7 obniżają o 20 do 
30 proc, i tak  już głodow e normy za ­
robkow e polskich pracow ników  um y­
słow ych i fizycznych. Cel akcji okupan­
ta  jest jasny: zm uszanie robotników do 
w yjazdu  n a  roboty do Rzeszy, niszcze­
n ie  fizyczne i m oralne m as p rac u ją ­
cych i w ytw arzanie w rogiego stosunku 
dychże m as do pracodaw ców . M ając te 
okoliczności na  uw adze, wzywam y p ra ­
codaw ców  Polaków do jaknajszerszego 
w ykorzystan ia wszelkich możliwości w 
kierunku p o d w y ż s z e n i a  swym 
pracow nikom  p łac  i zarobków. Należy 
naw et sięgnąć do pozaustaw ow ych 
sposobów  podw yższania zarobków.

Każdy p raco d aw ca obow iązany jest 
d b a ć  o in teresy swych pracowników

jak o swoje w łasne. Nie wolno opierać 
na p łacach  taryfow ych rentow ności 
przedsiębiorstw a. Bogacenie się d rogą 
Y/ykorzystywania niskich p łac  taryfo­
wych, oraz różnych przepisów , ogran i­
czających upraw nien ia w arstw y p racu ­
jącej (arbeitsam ty, przymus pracy, 
sk racan ie  urlopów itp.) s tan o w i. jeden 
z najbardziej łotrow skich sposobów  wy 
kcrzys/.ywania konjunktury okupacyj­
nej przez now opow stających „miljone- 
rów" wojenych, łam iących polski front 
narodow y, i dostarcza jących  pożywkę 
d la  ag itacji komunistycznej. Zwracamy 
uw agę, że teąo  rodzaju w ypadki są  
przekazyw ane do Komisji Śledczo- 
O skarżającej.

Kierownictwo Walki Cywilnej

KWITUJEMY na „B.I." odbiór kwoty 
1719 zł 29 gr.

Po 359 z!: Armata. Po 200 zł: „13"; od 
M ałżeństw a. Po 50 zl: Al; W; O pał; Or­
ły  Polsław a; Brzostek za  przeczytanie 
Oświęc. Po 40 z!: „na działkach"; Tom­
cio Paluch. Po 35 zł: Tadew o; JS. Po 25 
zł: Za przeczytanie Oswc. Po 20 zł: Mło­
d e  Polki; G ałązki; Jot-Jot; J; Rodzina p. 
M; Doktór; SS; FF; Kiepura; AHj Tala; 
K atlińska; Blondyn; Ciocia; Kubusiowa; 
M edyk; Szmergiel; Obowiązek. Po 18 
zł: Silwa. Po 12 zł: Sowa. Po 11 zł 20 gr: 
C zarna Pasta . Po 10 zł: Za rzodkiewkę 
M iś; Sfinks; Inżynier; Litwin; „44", SS; 
Cłandhi; Junki; BB; GK; F idrygał; Brzo­
z a ;  M atka; Anti-Hycler. Po 6 zł: Bezi­

mienny. Po 5 zł: Alfa; Poeta; Ryszard; 
Stef; AB. Po 3 zł: Led. Pg 2 zł: JB; Apte. 
ka; Grono.

NA CELE SPECJALNE: Po 500 zł: J.
Bek; Ursym. Po 100 zł: Strzecha. Po 69 
zł: juk. Po 57 zł: Sosna. Po 50 zł: Ale- 
Ale; Dzidzia; As; My. Po 20 zl: D iabe­
łek; xx; Młode Polki. Po 15 zł: Prut. Po 
14 zł: Siewcy. Po 12 zł: Krystyna. Po 10 
zl: Stefa; Bończa; Teka; Bronka. Po 5 
zł: Janek; Lwów; Bimbuś; Rybka; Mic­
ka. Po 2 zł: M ania; W; Kalina.

Od O dyńca
W arszawy".

rPamiętnik O blężenia


